
Morderca własnej rodziny.
(Do illustracyi tytułowej).

B ohaterem  tragedyi, o której tu  piszemy, je s t 
45-letni K arol hr. Ścibor-M archocki, polski adw okat 
w Odessie, który przedtem  pracow ał na różnych 
stanow iskach w m inisteryum  spraw iedliw ości w P e ­
tersburgu , to znów był podprokuratorem , w reszcie 
sędzią pokoju w gubernii besarabskiej. B ędąc je ­
szcze studentem , ożenił się z panienką, sto jącą  pod 
względem wychowania znacznie niżej od niego 
i zdaje się, że skutkiem  tego pożycie ich m ałżeń­
skie było przykre, a przeplata ły  je  w ieczne 
kłótnie i aw antury  domowe. ►Siedmioro dzieci nie 
polepszyło stosunków między rodzicam i. W  o s ta ­
tnim  czasie sytuacya staw ała  się coraz bardziej 
naprężona. H rab ia  pewien czas m ieszkał w O des­
sie w tow arzystw ie tylko tych  członków rodziny, 
k tórych sobie w ybrał jako  ulubieńców, a z re sz tą  
dzieci i żoną zerwał. Ale niedaw no tem u pow rócił 
do dóbr swoich koło stacyi W ygoda i zam ieszkał 
z całą familią. P rzed kilku  dniam i przy śniadaniu  
sprzeczka m ałżeńska p rzy b ra ła  ch a rak te r o s trze j­
szy. Rozdrażniony h rab ia  poskoczył po dubeltów kę 
i zaczął strzelać. P ad ły  trzy  trupy : żona i dwie 
starsze  córki, g im nazyastk i, a h rab ia  s trze la ł d a ­
lej i byłby w ym ordował doszczętnie ca łą  rodzinę, 
gdyby nie przytom ność paru  domowników, k tórzy 
zdołali go rozbroić.
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Odszedł stary sługa....
Odszedł s ta ry  sługa domu m onarszego w Au- 

stro-W ęgrzech, w ierny p rzy jaciel H absburgów , 
wielki m istrz dw oraków w iedeńskich; usunął się 
w zacisze rodzinne po w ielu la tach  politycznego 
żywota doświadczony dyplom ata światowy, k tó ry  
jednak  nie mógł sobie w reszcie poradzić ze sw y­
mi przeciw nikam i w obu połowach państw a. Age- 
nor h rab ia  G ołuchow ski złożył tekę  m in istra  spraw  
zagranicznych, k tó rą  dzierżył przez la t 11 bez 
przerw y, objąw szy urząd po Kalnokym . Nie w da­
jemy się w tej chw ili w roztrząsan ie  przyczyn u- 
padku m inistra , k tó ry  m iał wrogów bez liku  i za
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kiw ali jego dym isyi w szyscy od k ilku  m iesięcy, 
toteż mieliśmy naw et okazyę n a  tem  m iejscu p i­
sać szerzej o powodach, d la k tó rych  jego p rze­
ciw nicy pragnęli zm iany m in istra  spraw  zew nę­
trznych . Poprzestajem y tedy jedynie  na przypom ­
nieniu  paru  dat z jego życia.

Syn znakom itego męża stanu, urodził się Age- 
nor G ołuchow ski w 1849; po ukończeniu studyów  
w stąp ił do służby dyplom atycznej. B ył parę  razy  w 
m in isterstw ie sp raw  zagranicznych, gdzie doszedł ła ­
two do stopnia radcy dworu. N aprzód bawił w B e r­
lin ie jako  a ttache , później w Paryżu jako  radca  
am basady. Am basadorem  we F ran cy i n ie mógł zo­
stać, jako  powinowaty z rodziną B onaparte, ożenił 
się bowiem przed 21 la ty  z księżniczką M urat, 
w nuczką szw agra N apoleona I. Posłano go tedy 
na  tru d n e  stanow isko posła do B ukaresz tu , gdzie 
korzystnym  trak ta tem  handlowym  udało mu się 
zakończyć w ojnę cłową Rum unii z A ustro  W ę­
gram i. Po ośmiu la tach  opuścił B ak a re sz t i p rze­
niósł się do swych dóbr w Skale w G alicyi, lecz 
rychło powołano go do W iednia  na ministra spraw  
zagranicznych. Jednosześn ie, jako  m istrz w pozie 
w ysokiego dyplom aty, okazał się G ołuchow ski 
w B urgu  n a  balach  i uroczystościach dw orskich 
niezrów nanym  m inistrem  domu cesarskiego, co mu 
zjednało w ielkie sym patye K orony. W ielkich  w zglę­
dów m onarchy i do tej chw ili nie s tra c ił u s tęp u ­
jący  m inister, który , ja k  wiadomo, je s t  kuzynem  
k ilku  domów panujących  w Europie, a co n a jw a­
żniejsze, kaw alerem  orderu  Złotego R una. N ie­
zw ykłe to odznaczenie, najw yższe, jak ie  może zdo­
być dyplom ata, a nie członek rodu panującego, 
otrzym ał Gołuchow ski za zażegnanie przed 10 la ty  
ew entualnego konflik tu  z Rosyą. W tedy i P e te r s ­
burg  p rzysłał mu najw yższy order — A ndrzeja . 
Do zasług jego należy  nadto  u trzym anie  tró jp rzy- 
m ierza, w którem  w idzą politycy niem ieccy ta liz ­
m an pokoju. N atom iast za rzucają  mu, że n a  k o ­
rzyść A ustry i n ie potrafił w yzyskać parokro tn ie  
szczęśliw ych sposobności zew nętrznych  ale  po­
dobno krępow ały go w tem  w zględy  polityk i 
w ew nętrznej.

g ran icą  i w m onarchii, na  którego napadali czę 
sto naw et rodacy, a k tó ry  pod osta tek  u trac ił 
sym patyę i wśród daw nych zwolenników. U stą ­
pienie jego nie je s t niespodzianką, dom agali się 
tego przedew szystkiem  W ęgrzy od dawna, a ocze-

O d sz e d ł s t a r y  s łu g a ...:  Wierny sługa i przyjaciel 
Habsburgów, a kuzyn wielu rodów panujących, kawaler 
orderu Złotego Runa, Agenor hr. Gołuchowski. który ustąpił 

po 11 latach z urzędu ministra spraw zagranicznych 
i ministra domu cesarskiego.


